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R O Z M A I T  O Ś C L

W e Wtorek N ™ ’ IQ. 16. Lutego 1319.

Po Jro ż  do N o w ey  Zemli.
Odbyta przez P.  L u d o l f a ,  kosztem Kancl» 

rza Państwa Rossyiskiego Hrabiego R  u 
ui i a 11 c o w a.

( z Dziennika Syn Ojczyzny. )
N i ep ew n e dawnych dz ie iopiłów twier­

dzenia i różne ustne powieśc i ,  stały się po­
wodem do domysłów,  że potężny i bogaty w 
starożytności N o w g o r o d ,  miał obiile na 
No w e y  - Zemli  kopalnie srebra , które razem 
z  npadkiem tego miasta w zopełną poszły n ie­
pamięć. M ą ż , z troskliwości  o rozpostrze- 
nienie pożytecznych r z e c z y , i z śledzenia 
Starożytney historyi swoiey Oycz /zny  znamie­
ni ty ,  Kanclerz państwa,  Mikołay Hrabia R u -  
■mianców, przedsięwziął  własnym kosztem w y ­
prawić na N o w ą - Ż e m ł ę  l u d z i ,  bieg łych w 
Balice górniczey,  Gdyby nawet ta wyprawa 
nie odkryła dla Państwa nowych źródeł  boga­
ctw* , nie pomału ieduah przy łożyćby  się mo­
g ła do poznania tev wyspy, i objaśnienia nie- 
in ło znaczącey okol iczności '  w starożytnych 
dziełach Rossyiskich.

W  tym celu Hrabia R u m i e ń c ó w  udał 
się do naczelnika gór nic t wa,  rzeczywistego 
Radcy  Stanu, Jędrzeia Deriabina ,  prosząc go 
o wybranie do tey wyprawy bieg łego w gór­
nic twie  i pracowitego.  Urzędnika. W y b ó r  padł  
na Pana L u d o l f a ,  rodem z Xięztwa  Son- 
deishausen, który nie dawno ieszczcze wszedł  
do Rossyiskiey górniczey  »łużbv i miał sto­
pień P r z y s i ę g ł e g o ; w  horobłahodackich ko­
palniach. Hrabia R u m i a ń c ó w  posłał Panu 
L n d o i f o w i  na piśmie instrHKcyą , ODa- 
t rzywśzy  g e  w potrzebne do podróży zapasy, 
prosił  , ażeby n iez włocznie  udał się do Ar- 
chąngelu.,

Pan L u d o 1 f  przybył  do tego miasta 
26go Lipca 1806 r ok u ;  lecz tameczny Gu­
bernator ,  do którego miał zaletne l i s ty ,  po­
w i a d a ł  mu, iż w tey porze roku zapóźno iuż 
było wyprawiać w podróż do Nowey  - Ze in l . . 
L  u d o i  f więc byt przymuszony bawić  w

Archangelu do miesiąca Lutego , następuiące- 
go roku. W  połowie tego miesiąca popłynął  
przez Onegę do Koty ,  gdz ie  znalazł  i eszeze 
zupełną zimę , a port, aż ostatnich dni Kw ie ­
tnia oczyszczony został z lodu.

W  niedostatku potrzebnych rze cz y ,  P „  
L n d o l f  dostał ,  około Swiętey  Próy cy  , nie 
wielki  statek, który za ledwo 20. łasztów po- 
deymował  ; zarządzał  niin abszytowany z mer- 
skiey służby sternik,  człowiek bardzo nie- 
wstizemiężli  w y , prócz którego zdaydowaii  
się na statku ; ieden flis , ośiiiiu maytków , 
dwóch górniczych robotników, i M i a ś n i k ó w  
kupiec z Wezeńska , który nie faz  iuż by ł  na 
No w e y  - Zetnli i na Szjśicbergu.
> W  połowie  miesiąca Czerwca,  1807, że ­
glarze  nasi; t  pomyślnym wiatróm pościli  się 
do Now ey  - Zeluii.  L e c z  w  krótce powstała 
burzs Statek ich nie mógł się utrzymać na 
otwarłem m orz u, i musiał szukać schronienia 
za siedm.ą wyspami. Zabawiwszy  tam około 
dwóch tygo dni ,  popłynęli  na przesmyk M a- 
t o s z n o y - S z a ’- z w a n y ,  który N o w ą -  Żemłę 
11* dwie re/.dziela części.  W iatr  i pogoda 
sprzyiały po dróży ,  i iuż bl izko N o w e j  Znoi­
li  ukazał się lod i tuman. L u d o l f ,  po ie-  
gaiąc na doświadczeniu swoiego sternika , i 
wiuząc iuż N o w ą - Z e m l e ,  sądził  że się nie 
daleko od -Maiosznego przesmyku znayduie.  
Leoz M ia s ni kó w, który z dawnieyszych po­
dróży znał brzegi  N o w e y - Z e m l i  / u p e w n i ł , 
że  zaledwo ieszeze dopłynęli  do K o s ł i n -  
s k i e g o  przesmyku to iest 1 że poniieniołte 
mieysce znayduie się na 200 i daley wiorst 
ki’ południowi.  Chociasz Lau I . u d o l f  znał  
niedbalstwo swoiego- sternika, sądził  i ednak,  
Że kompas był  rzeczywiście  zepsuty;  l ecz  po 
obeyrzeniu i e g o ,  pokazało s ię ,  że  w temże 
naczyniu,  przy  samym kompasie,  l eża ły  duże 
kawały że laza ,  które igło magnesową od wła­
ściwego iey kterunkn strzymywał-y.

W i d z ą c  mgły nieprzerwane,  przec iwne 
wiatry i mocne lody,  Miasników radził .weyśdź 
na leżącą przed niiru zatokę , steruik zaś 
utrzymywał,  ±e należy płynąć daley ku pół­
n o c y ; 1 lecz  ostrożny i doświadczony Miasni- 
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yfów nie bez  przyczyny lękał  s ię ,  n i eb ez pi e­
czeństwa , ns które nie wielki  i ch statek , na 
nieznaiotnych brzegach by łby  wystawiony , * 
nakłonił  Pana L u d l o f a  do zarzucenia k o ­
twicy.  Potem się okazało,  iak słuszna była 
Miasnikowa b o i a z ń ; albowiem , gdyby  daley 
na północ popłynęli ,  . wpadliby na zdradl iwy 
przesmyk ( O b in a n n o y - S Z a r ) gdz ie  p o ­
między ukrytemi pod woda skalami tyle iuż 
zg inę ło okrętów.

Gdy się mgła rozproszy ła ,  podróżni c i s i  
poznali  , że się znayduią na Kostinskim p r ze ­
smyku , a po ustaniu wiatru ,  zbliżyl i  'sie do 
dłngiey tvyspv, znaioir.ey pod nazwiskiem w y ­
spy C i e m n e y ,  która forJnuie przesmyk na 
dwie wiorsty szeroki.  L u d 1 o f  i M i a ś n i -  
ków z dwoma maylkami, popłynęli  ku br ze ­
g ow i  w  małey łódce.  Podrozni  nasi znalezli  
pustą tylko i płonną z i em i ę ,  gdz ie  niegdzie 
rosła nizka t rawa,  a cała przestrzeń wyspy 
mchem była pokryta.

P od łu g  postrzeżeń L u d l o f a ,  wierzchnia 
warsta ziemi tey wyspy składała się z Łupku 
Nig dz i e  żadnego siadu rudy nie było. Łupek 
pokryty by ł  ziemią na dwa tylko cale,

W  zatoce leżą ic szpze trzy inne wyspy,  
zwane  E i a ł e i n i ,  L u d l c f  oglądał ie, i zna­
laz ł  , źe się po większey części  z gipsu skła- 
daią. Na naywięhszey z tych trzech wysp 
wędrownik nasz znalazł  i ezioro,  którego wo ­
da tak była słona,  iak morska. W ysoy te zu­
pełn ie  są nagie , i żadney nie mais rośliny

Bardzo chciał P .  L u ó l o f  weysdź na 
suchą ziemię,  l ecz  wysokie skały Lyły inu na 
przeszkodzie;  uważał  t/lko,  że skały tych w y ­
sokich gór nadbrzeżnych iedney są natury ze 
skałami wspon.nioney wyżey  wyspy C i e i n -  
n e y  Nic takiego nie zna lazłszy,  coby ich 
dłużey na tych wyspach zatrzymywać mogło , 
popłynęli  na północ przez Kostinski przesmyk 
W  pófnocne.n iego uyściu znaleźli  mieysce,  
s^.iionie tam pod nazwiskiem W r ó t - ż e l i -  
/. n y « b, Tn napotkali okręt należący do 
Kompanii  B ia łego - Morza.  Osada iego . któ­
ra zimowała na nowey - Z e m l i , skończyła 
swoie ł o w y ,  i powracała do Archaugelu.  L u ­
dzie płynący na okręcie radzil i  P .  L u d 1 o- 
f  o w i, ażeby się tu świeżeini opatrzył  zapasa­
mi , ktoreby vr dalszey drodze przydadż się 
im mogły.

Miasnihów przyjął  na S'ebie to staranie 
i w  przeciągu półgodz iny złapał  i 5o kaczek, 
i 5oo iay zebrał.  JWieysce, do którego w tym 
celu wędrow nicy  nafi  przybi l i ,  nazywa się 
rynek ( b a z a r ) ,które to iinie bardzo mn iest 
właściwe.  Raczki  w jaiezra erney l iczbie sie­

dzą tn na skałach, a wszystkie razem krzyczą*
tak wielk i  sprawuią hałas , że  o 5 wiorst  
z  taintąd daie się słyszeć.  Z tym zapasem Lu- 
d lof  po płynął  daley w dół wysokiego i kr ę­
tego brzegu N o w e y  - Z e m l i , który si.ę nszy-. 
wa G ę s i m - B r z e g i e m ,  Droga  była nudna 
i przykra , l ecz  błahy ich statek nie po zw a­
lał  paszczać się na otwarte inorze. Główną za­
wadą b y ł y  mgły częste i lód  w nadzwyczay  
ney  wielkości  i twardości.

Gdy dopłynęl i  do y 5 sto. szer. półn.  wi ­
dok brzegu oamieni ł  się zupełnie.  Zaczę ły  
się z taintąd wysokie grani towe g ó r y ,  odw ie­
cznym do połowy pokryte śniegiem. B r z e g  
by ł  niezmiernie k r ę t y , i_ od Kostinskiego do 
Matosznego przesmyku nie widziel i  żadney 
odnogi.  Słońce niekiedy przez  mgłę świeci ­
ło , i  złocistym blaskiem okrywało przywalo­
ne lodem wierzchołki .  Prz yro dze nie  wyda-- 
Wało się m«rtwem.

Znużeni  dłngieir i trudnem około brze­
gu  krążeniem,  dnia 20, L ip ca ,  z trndnoscią 
dostali się na Matosznoy przesmyk, Ma on 
około 7 wiorśt  d łu g oś c i , i otoczony iest wy- 
sokiemi ,* zupełnie płonnemi brzegami obu. 
części N o w e y  Zemli.  Ciemny i ponnry w i ­
dok tey strony, opuszczouey ód przyrodzenia,,  
poniewolnie przerażał  ich okropnością.  B i e g  
wody  na przesmyku wiele ułatwiał  im w p o ­
dróży. Stanęli  na kotwicy w mieyscu zwa- 
neut N o c l e g i e m  M i a s n i k o w a ,  Tu  po 
raz pierwszy weszl i  na mieszkalną Nową-Zem-  
Tę i znaleźl i  szałasz i starą łódką. Pan  L u -  
d l o f  z  swoimi górnikami udał się wgłhb w y ­
spy ,  i wszędzie znaydował  mnóstwo zkamie- 
niałego drzewa. W y sp a  mchem ie»t okryta,  
i (fttadko gdz ie  rośnie niskft trawa. P rzy  sa­
mym N o c l e g u  wpada do przesmyku nie­
wielka rzeka ,  którey woda iest iasna , czysta 
i przyiemna. Pan L u  d l o f  nie postrzegał  w  
niey inney ryby oprócz pstrągów.

Tak nazv.ana srebrna o dn oga ,  le ży  o 
wiorst czterdzieści  od M a t o s z n e g o - S z a -  

, i u ;  l e cz  ponieważ zatoka ta ze w s ze c h  stron 
iest otwarta ; a mały s ta tek, za naymnieyszą 
nawałnicą , nieohybnieby zginął  na n iey ,  po­
dróżni zatem postanowili  Donł ynąć tam na 
wy że y  wspomnioney zualezioney łódce.

L ec z  łódkę potrreba było wprzódy  na­
prawić i  osmolić Trzec ie go  dnia po te m,  
Pan L u d o.J f  z ośmiu ludźmi puścił  aię w  
drogę. Dwa razy usiłowali  wypłynąć z prze­
smyku , l ecz pęd fali i przec iwny  b?eg wody 
dwakroć łódkę ich odparły. Nahomec  udało 
s ię ,  chociaż z n iebezpieczeństwem,  uskute­
cznić zamiar,  i podróżni  nasi popłynęłi  da-



l ey  wzdłuż północnego b r z e g u , drugiey  po­
ło w y  N o w e y  - Zen,Ii. Łatwo iest po i ą ć ,  i le 
ta podróż po tnorzn Iodowatetn, około krętych 
i ska l i stych brzegótr,  miała niebezpieczeństwa.  
Gdyby nagle powstał* burza ,  nieby łoby  ż«- 
dney nadziei  ocalenia.  Droga  z pomyślnym 
wiatrem , trwała godzin cztery ; za żagiel  siu- 
śyła stara rogoża.

"Wypłynęli  więc  na srebrną zat ok ę ,  zkąd 
iak powiadano,  wychodzi ły  niegdyś Rossyy- 
skie okręty naładowane srebrem. P,  L u d l o f  
zaczął  szukać Badów srebney rudy ,  o którey 
tak wiele  starych znayduieiLy podań. Naprzód 
obszedł  ón w rozmaitych wysokościach aż do 
śnieżney granicy , brzeg  c»ły,  który Opasuie 
tę odnogę;  i naymnieystego nie znalazł  śladu 
żeby  się kiedykolwiek górnicze roboty  odby­
wać tam miały , a nawet naymnieyszego p o ­
z o m  śrebrney rudy;  a tylko na wierzchołku 
iedney  góry uyrzał przypadkiem mały blask 
o ło w i u ,  w którego stu cetnarach może się 
iedna szósta uncyi srebra znaydować.

P^n L u d l o f  tłómaczy : dla czego kup­
cy,  zwiedzaiący brzeg i  N o w e y - Z e w i i ,  i 'nay- 
mnieyszey znniomości kruszców nietriaiący, 
odlewisko to ę r e b r n e m  nazwali.  B r z t g i ,  
które ie otaoza ią , z łożone  są po większey 
części z talkowego łupku , miki i kociego  sre­
bra Blask i tych cml podobieństwo do sre­
bra omamiły tych ludzi  i by ły  powodem do 
mniemania,  i e  się tam srebro w wielkiey i lo­
ści znayduie.  P .  L u d l o f  czyni t£ ieszcze 
nn agę., że L e p i e c h l n ,  wszystkie wiadomo­
ści swoie ,  o bytności srebra na Nowey - Zein- 
l i , wyczcrpnąi  z powieści  tych żeglarzy i 
bawiących się przemysłem kupieckim ‘ lu­
dzi.  ( * ).

Chociaż te postrzeżenia L u d l o f a  dosta­
teczne' były do zbicia podań o znaydowaniu 
się kopalni srebra na No we y  - Zetrli  ; chciał 
on iednak daley posunąć swoie ś le d ze ni a , i 
zayrzec do g łębi  ziemi. L ecz  siódmego Sier­
pnia śnieg w y p a d ł ;  płynący z L u d l  c f e n  
Judzie lękali się nadeyścia zimy, i prosili  go, 
aby nie ecingał  powrotu na pierwsze stano­
wisko,  z te-^o mianowicie "Względu, że  ̂ w tych 
stronach zima nayostrzeyszn, nagle w dniu ie- 
dnytn następnie. Nie maiąc nadziei  pomy­
ślnego skutku swoich śledzeń, postanowił  p o ­
wrócić nazad.

W  drodze napadła ich gwałtowna burza;

(*)  Obacz podróże L e p i e  chi  na ,  Tom IV, St. 
Petersburg, iao5. Ostatni tom tych podróży, 
wydany kc tał po śmierci autora , przez aka­
demika O e i e r e r- k <nr s k i c g o.

z  wielkinr trndem dostali się na przesmyk,  
i  mocno się ucieszyli  przybywszy do dawne­
go Stanowiska. Pan L u d l o f  uważa,  że pó ł ­
nocna część brzegu Matosznego przesmyku 
iest tak wysoka, iak nigdy mc  podobnego  nie 
Widział. . W y p o cz ą w sz y  po* rak cięźkiey po­
d r ó ż y ,  i poniesionych na srebiuetn odlewisku 
t rudach,  P  Ludlof  oglądał  nadbrzeżne tego 
przesmyka stały.  Naprzec iwko  stanowiska swe­
go na północnym b r z e g u , znalazł  dwie ży ły  
siarki i miedzianego chalcedonu , tnaiące sze­
rokości okuło półtora i dwóch łokci.  W  przy­
padku podniesienia się ceny miedz i ,  można,  
podług  zdania Pana L u d l o f a ,  przewozić  
ztamtąd do Laplandyi  kamienie maiące miedź 
w  ' o b i e ,  gdz ie  przy tak wielkiey  obfitości la­
só w,  bez wie lk iego  kosztu wytapianą bydź 
może.  Zysk mogący z tąd wyniknąć kładzie 
on od i e  do i 5 procentów.

Oprócz tego postrzeżenia ,  nie  znalazł  
L u d l o f  na tym brzegu,  w roz leg łośc i  wiorst 
dwunastu, nic godnego uwagi.  „  ecz  , pomi­
mo niewielkiey pomyślności  moich starań, po­
wiada P .  L u d o l f ,  śmiało twierdz ić  m o g ę ,  
że ta płonna ziemia może wynadgrodzie d łu­
g ie  śledzenia Mineraloga.  T e  nagie skały 
mogą ukrywać w sobie drogie skarby. Jeden 
tu tylko przytoczę przykład.  Współwędro-  
wnik móy i towarzysz tey. trudney podróży.  
Miaśnikow, upewniał  piię, że niżćy Matoszne­
go przesmyka, tam,  gdz ie  on wpada w Kar­
skie morze ,  przemysłowi  Rossyyscy żeglarze 
znaleźli  zieloną farbę. Rozpytywałem się o 
naydrobnieyszych tego odkrycia szczegółach , 
i wnoszę,  że ta farba iest Malachną,  o któ­
rey Miaśników powiada,  że się w  tamtych 
górach bardzo obficie znayduie.

P odł ug  zdania L u d l o f a ,  po łudniowy 
brzeg  Matosznego przemyska iest naylepszą i 
nayobfitszą Nowey  - Zeml i  częścią,  a lbowiem 
oprócz mnóstwa rzek obfituiących w ryby 
przebywaią tam morskie Łoty,  l isty,  białe 
n iedźwiedz ie  i łosie,  a na wierzchołkach skał 
niezmierne mnóstwo rozmaitego rodzain pta- 
Stwa.

Sierpnia lĄ , wędrownicy  nasi , podług 
starego z w y c z a i u ,  krzyż z napisem nazwisk 
wszystkich uczestników tey podróży postawili ,  
i puścili  się na morze. W  tenczas zaczęła 
się nr N o w e y  Zemli  zupełna iuż z ima,  ż e ­
g larze nasi p ł y n?c w dół Matosznym pr ze ­
smykiem , wszędz ie  napotykali  kry lodu.

Powrót ich do Archangelu by ł  powolny  
i trudny. Prz ec i wn e  wiatry i silne burze za­
trzymały ich na morzu do 18 Października



P rz ez  całe trzy tygodnie miotani byl i  po mo­
rzu białem.

Dotąd powszechnie mniemano , że Nowa 
Zeinla iest przedłużenie pasma gór Uralskich; 
l e c z  Pan L u  d l  o f  sprzeciwia się temu mnie­
maniu , powiodaiąc,  że południowa część No- 
we y -  Zernli iest zupełnie pł«sha 1 rówpa,  a 
góry zaczynaią się od 75 stopnia szerokości ; 
że kierunek ich iest od wschodu ku zachodo­
wi , kiedy przec iwnie  pasmo gór UralshicL 
ciągnie się ze strony południowo-zachodniey,  
kii północno  - wschodi iey. A Dadto postrze­
gał P. L a d  1 o f ,  że góry składające N o w ą - 
Zemie są wcale różnych własności , i różne 
maią kształty. T e  uwagi i twierdzenia P. Lu- 
d l ę f a  zasługuią na szczególnieysze zastano­
w i e n i e ;  pon.eważ na rzeczywistych zasadzo­
ne sa postrzeleniach , i wbrew panującemu 
dotąd przeciwiaią się mniemaniu.

Z  Archangela P.  Ł u d l o f  udał się do 
Petersbui^a,  gdz ie  szczodrze przez Hr. R u -  
m 1 a .1 c o w a 'nagrodzony został. Ten pra­
wd ziw y  opiekun nauk wyjednał  dla śmiałego 
wędrowniha szczęście ustnego donieśicma 
Cesarzowi o swoiey. wyprawie , za którą wy ż­
szy stopień otrzyma*

( Pan Ł u d o l f  nie ogłosi ł  drukiem ża- 
dnćy wiadomości o swoiey podr óży ,  a nawet 
iey nie opisał. Wiadomość  ta udzielona zo ­
stała przez P- B e r g a ,  który ią otrzymał z ust 
samego P.  L n d 1 o fa.  P  m B er  g służył da- 
wniey  Da Rossyyskiey flocie i P.  R r u s e n -  
s l e r n o w i  towarzyszył  w podróży oKoło 
świata, teraz^aś pracuie nad histori ią Rossyy- 
Shich podróży.  )

U rząd zen ia  oświary Rzeczpospolitey 
Haityckićy.

Pismo I. y c e e  H t i t i  e n ( Liceutn Hai-  
t y c k i e )  wydane iu 4 to w P o r t - m - P r i  n c «  
w drukarni rządowey,  zawiera obraz urządzeń 
oświaty wzraśtaiacey z młodocianym zapałem 
Rzeczpospoli tey  Ilaityckiey. W j  obrażenie te- 
irfi, co ta,,, C7vnią dla nauk publicznych, s.111- 
wiL i zastuguie na szczegolnieyszą u w a g i 1 Ma- 
iac za sa d ę , że uszczęśl iwienie Narodow za­
wisło od dobrych urządzeń szkolnych, ies 1 to 
na\ gorliwszym usiłowaTiiem obywatelskiego 
I, S ia t  era (heros-inagistrat) aby młodzieży Hai- 
tyckićy d a dż  i le możności wolne , a zawsze z 
z pstryiolyzmein zgodne  wykształcenie.  Nim 
wielki  instytut, ustalonym zostanie,  obywatel  
K o ł u  ni b e l .  p r y w a t y  Sekretarz Prezydenta

mianował iego imieniem, Obywatela Ba  I l e  te  
nauczycielem ięzyka Łacińskiego,  zaś O byw a­
tela D e l i l l e  L a p r e  nauczycielem matema­
tyki.  W  tym insiytucie uczą ięzyka Łaciń­
skiego^ a oprćcz wielu nowych ięzyków tak­
że Francuzhiego i Angielskiego ; daley mate­
matyki , statystyki , sztuki żelgarskiey , starey 
i n e w ey  jeografii  , historyi świeckiey  i ko* 
ścielney Do muzyki,  do rysunków, do fech- 
towsnia , do tańców,  i do tuinieiów są wła­
ściwi nauczyciele.  Do  tego instytutu przyy'  
kuiią synów tych woiowników,- którzy w spra­
wie  O yc zy zn y  polegl i;  kray łoży na ich w y ­
chowanie.  Całe to urządzenie ma piatno Eu.- 
ropeyskiego,

Z gazet  wierny, iak w H a l  t y  wzmaga się 
wydawanie dz ienników,  mniey aioli  zna­
ne iest' zjawienie się nowego polityczno - l i ­
terackiego pisma czasowego:  L ’ A b e i 1 ; e
II s 1 1 i e n n e (p szczo ła  Hailyckiy), którego 
redaktorem iest nieiaki Pan M i l s c e n t ,  a 
którego co dni 14 wychodzi  2eszyt. Treść  pi­
sma tego wielostronnie inte^essuiąca, przyspa­
rza mu znaczińe czytelników, W  numerze 
XVIII.  znayduie się przez wzmiankowanego 
D e l i l l e  L s p r e g o  dobrze ułożona elegiia na 
zgon A l e x a u d r a  P e ł n i o n a .

S t o k f i  3 t .
\

(_z Pamiętnina W arszew skiego.)

Gdy na inorz-n była ciszo 
I poławiano Stokfisza,

, Anglika cc go chwyta ł,
Stokfisp się zapytał  i'

Co mi za aoię z.wi«stui«s7 smutną ?
— •Głow ę ci hayprzód, odpov ieńział ,  utną,  
Poczem na drugi koniec przeiedziesź kię

świata.
—  Co u kata I 
B e z  g ło w y  ? *

W o i a ż  nowy.  •
—  M ni e . s i ę  ón , rzecze A n g l i k ,  takim byó

nie zdaie ,
Bardzo wielu podobnie cudze zwiedza  kraie.

N i e w d z i ę c z n o ś ć .
„  Przywara  Niewdzięcznośc i  ”  po wi e  

dział  niedawno i 3dem uczony, „zaczyna prze­
c ież  bydź rzadszą;  po.niewąż coraz rzad­
szą Siąie się sposobność de'  niey,


